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W kuźni wielkich spraw

Nie było może jeszcze w okresie powojennym konferencji dyplomatycznej, iktdraby w tym stopniu sknpiała na sobie uwagę całego świata, ja k  odbywająca się obecnie 
konferencja w uroczej południowo-szwajcarskiej lieiscowości, w Locarno. Zdjęcie nasze przedstawia wejście do Pałacu Sprawiedliwości, gdzie się odbywaji posiedzenia.

Z balkonu zwisają flagi wszystkich państw, biorących udział w konferencji.
Fot. Keystone View. r



2. ŚW IATOW ID Numer 42.

Dwudziestopięciolecie Teatru lwowskiego.

Teatr Wielki we Lwowie święci w tych dniach 25-lecie 
nowego budynku przy Wałach Hetmańskich. Gmach ten 
zbudowano, gdy stary teatr, ufundowany jeszcze przez 
hr. Skarbka, okazał się nieodpowiednim zarówno ze

względów techniczno-artystycznych, jak i z uwagi na 
bezpieczeństwo. Na zdjęciach naszych podajemy w środku 
widok frontu i bocznej fasady nowego gmachu, na lewo 
zaś podobiznę ś. p. Tadeusza Pawlikowskiego, pierwszego

Nowe schronisko w Tatrach.

dyrektora Teatru w nowym gmachu, na prawo — foto- 
grafję obecnego dyrektora p. Henryka Barwińskiego, 

wybitnego artysty dramatycznego.
F o t. M. W linz, L w ów .

Of'ara wypadku automobilowego.

Oddział nowotarski Towarzystwa Tatrzańskiego zbudował w Gorcach pod Turbaczem na wysokości 1212 m. schro­
nisko dla turystyki tak letrtięj, jak  i zimowej. Na naszem zdjęciu wśród osób zebranych przed schroniskiem  jest 

m. i. Władysław Orkan, wybitny powieściopisarz i autor dramatyczny (X).
A g. fo t. „Ś w ia to w id a" .

Wystawa esperancka w Krakowie.

Ś. p. Karolina z Kąckich Sosnowska, żona profesora 
z Krakowa, a bratowa wybitnego artysty dramatycznego, 
zginęła tragiczną śmiercią w katastrofie samochodowej 

w Dolinie, koło Stanisławowa.

Sprawa Steigera.

W gmachu Muzeum przemysłowego przy ul. Smoleńskiej w Krakowie urządził miej­
scowy oddział esperantystów  wystawę książek, czasopism i. t. p. świadczących 
o rozwoju języka Esperanto. Na zdjęciu naszem widocznem jest również popiersie 
Dr. Zamenhofa, twórcy tego języka, na tle chorągwi esperanckiej (zielona z gwiazdą

na białem tle). A g fo t. „ ś w ia to w id a " .

Na wznowierie rozprawy sądowej przeciw Steigerowi, oskarżonemu o usiłowany 
zamach na Prezydenta Rzpltej podczas Targów Wschodnich we Lwowie, podajemy 
zdjęcie, przedstawiające Steigera w celi więziennej, podług rysunku jego współ­

więźnia Krajkowskiego.
F o t .  M. M Unz, Lw ów .

%
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Uroczystości ku czci św. Teresy.

W rocznicę śmierci św Teresy od Dzieciątka Jezus, kilka stawicieli duchowieństwa również szerokie sfery społe- św. Teresy w Lisieus, zaś zdjęcie dolne na prawo
miesięcy temu kanonizowanej, która była Karmelitanką czeństwa. Nasze zdjęcie górne na lewo przedstaw it odtwarza fragment procesji z udziałem kardynałów,
w francuskim klasztorze Lisieux, odbyły się tam  uroczy- pielgrzymkę do trum ny Świętej, na lewo je st reprodukcja S e rv ic e  d e  P re s se , e a r i s .
stości, w których wzięły udział obok najwyższych przed- jej portre tu ; zdjęcie dolne na lewo przedstawia kaplicę --------------

Nowy Lord-mayor Londynu. FrancusL o-amerykańskie rokuwania.

Lord-mayorem (burmistrzem) Londynu został wybrany sir William Pryke. Zdjęcie 
nąsze przedstaw ia go (w głębi na prawo) z dotychczasowym lordem-mayorem sir 
Alfredem Bower, oraz trabantam i z mieczem i berłem , po wyjściu z Uuildhall (ratusz)

W  L o n d y n ie . Fot. A tlan tic . Berlin.

W W aszyngtonie odbywały się rokowania w spraw ie spłaty długu, który Francja 
zaciągnęła w Ameryce. Na zdjęciu naszem siedzi przy stole obrad p. Caillaux, 
francuski m inister finansów (1), oraz reprezentanci skarbu amerykańskiego Mellon (2)

i K e llog  (3). fol R. Sennecke. Berlin.
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Zjazd inspektorów pracy. Łódź pod wodą.

W tych dniach obradował w Warszawie zjazd inspektorów pracy z całej Folski. Zdjęcie nasze przedstawia jie , jakby się wydawać mogło, fragment z powodzi, lecz
Zdjęcie nasze przedstawia min. pracy i op. społ. p. Sokala (*), w otoczeniu norm alny obrazek z wielidego miasta Łodzi po zwykłym, niezbyt silnym naw et

uczestników zjazdu. A g. fo t. „ ś w ia to w id a " . deszczu. Dzieje się to wskutek braku kanalizacji. Ag. fo t. .św ia to w id a * .

Dom policjanta polskiego. Angielscy finansiści w Polsce. Pomnik poległych żołnierzy.

Na Starem mieście w Warszawie, przy zbiegu ul. Barssa 
i Celnej, znajduje się dom ongiś Staszica. Obecnie ofia­
rowany on został na cel powstania w nim Domu Poli­

cjanta Polskiego.
A g. fo t. „Ś w iatow ida* .

Do Warszawy zjechali dwai finansiści angielscy w sprawie 
udzielania kredytu polskim firmom. Są to lord Meston, 
prezes komitetu finansowego Anglji przy Lidze Narodów 
(u góry) i Ewaryst Zever dyr. British Assurance Comp.

(u dołu). A g. fo t. „Ś w iatow ida* .

W Zembrzycach, w powiecie wadowickim, o d b iła  się 
uroczystość' odsłonięć.a pomnika ku czci poległych za 
Ojczyznę żołnierzy. W uroczystości wzięli udział pp. poseł 
Roman (1), zastępca starosty Grabowski (2), a wzruszającą 
mowę wygłosił p. Czerwiński (3). a * ,  f o t  .ś w ia to w id a * .

Manewry nad Bugiem. Konferencja lotnicza w Stukholmie.

W Brześciu nad Bugiem odbyły się manewry 6. korpusu armji. Zdjęcie nasze przed­
stawia defiladę wywiadowców kompanji cy* ostów 22 pp. Manewry nowoczesne są 
czemś zupełnie innem,!niż manewry, które się odbywały w czasach przedwojennych. 

W tedy były one tylko widowiskiem, dziś są poważnem ćwiczeniem
Ag. foŁ „Światowida*.

f  ś m m

W ostatnich dniach września odbywała się w stolicy Szwecji, w Stokholmie, mię­
dzynarodowa konferencja lotnicza. Zdjęcie nasze przedstaw ia polskich uczestników 
konferencji pp K. Kurzemewskiego » /ewodniczącego delegacji (3), Moskwę (4j, 
Unruha (o) i V.'ygarda, dyi polskiej linji lotniczej (6) w iowarzystY.-ie pp. Juhiip (1), 
przewodniczącego konferencji i sir Edwardsa (2), wiceszoft angielskiego lotniciwa.
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U góry na lewo: W spaniała iluminacju w Locarno 
ku uczczeniu Konferencji.

*

U dołu na lewo: A ngielski m inister Chamberlain (X) 
przyjm uje przedstawicieli prasy.

X

U góry na praw o: Przybyli ze w szystkich otron

Najnowsza sensacja Paryża.

świata fotografowie czychają na swoje „ofiary11, 
na dyplomatów.

*

U dołu na prawo: Główna sala posiedzeń.

*

W Środku na dole: Grand Hotel w Locarno, gdzie 
mieszkają delegaci francuscy, angielscy i włoscy. 

F o t  R .  S e n n e c k e .  B e r l in .

Paryż ma zawsze ogrom ne zainteresowanie dla egzo­
tycznych królów, którzy częstymi bywają gośćmi w sto­
licy świata, tyle . . . miłych wrażeń mogącej im do­
starczyć. Obecnie przedmiotem najwyższej ciek awości Pa- 
ryżan jest w ładca Bhopalu w lndjarh Wschodnich, którego 
żonę, wysiadającą z auta, przedstaw ia nasze zdjęcie.

Rozbitki łodzi pod­
wodnej.

Zdjęcie nasze przedstawia 
trzech, pozostałych przy życiu, 
członków am erykańskiej ło­
dzi podwodnej S—51, k tó ra  
uległa rozbiciu pod Chelsea 

w Stanie M assachusetts.

Znacząca mowa fran­
cuskiego premiera.

Zdjęcie nasze przedstaw ia 
prem iera p. Painlevć, prze­
mawiającego na odsłonięciu 
pom nika, wzniesionego w 
N im esku czci polityka Denisa, 
który w czasie wojny był 
szczególniejszym opieKunem 
sprawy czeskiej. P. Painleve 
w mowie swej wezwał zwy­
cięskie państwa d o . . .  umiar­
kowania. F o t. C e n tro p re s s
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Nowość* Teat.u Polsk-ego.

W kole: z teatru  w Katowicach. Na
czoło personalu Teatru Polskiego w 
Katowicach wysunęła się w bieżącym 
sezonie p. M. Miedzińska, będąca pu 
przednio jedną z najwybitniejszych artys­
tek zespołu teatru krakowskiego Bagatela.

*ła lewo P, Hdlmirska w Rewanżu. Teatr operetkowy „Nowości* w Krakowie wystawił w ostatnich dniach 
jperetkę Jaschy’ego z p. Halmirską, nowo pozyskaną siłą, w głównej roli. Zdjęcie nasze przedstaw ia ją  
w akcie pierwszym w scenie upicia się szampanem. — U góry. Z baletu krakowskiego. Do powodzenia 
operetki „Rewanż*, wystawiunej w krakowskim teatrze operetkowym, przyczynił się balet z pp. Piotrowskim

i Popielewską na czele. A g. fo t. .ś w ia to w id * - .

AM.*

■ ^ ‘w# m

Z baletu Opery warszawskiej. Zdjęcie m-sre przedstawia p. Renę Hryniewiczówną- utalentow aną tancerkę 
opery warrzawskiej, która, dzięki warunkom zewnętrznym i sztuce tanecznej, zwróciła na siebie uwagę

fachowych ludzi.
A g. fot. „ ś w ia to w id a '1.

Powrót p. hess 11 do WarszLiry. P Lucyna Messal 
wróciła do Warszawy, gdzie w Teatrze Nowości 
kreowała z wlelkiem powodzeniem 1 rolę Nadji 
w melodyjnej operetce „Orłów*. A g. fo t. „ św ia to w id a * .

Z baletu warszawskiego. Przedmiotem żywego zainteresowania Warszawy je st pierwsza tegoroczna nremiera 
operetkowa Teatru Nowości „Orłów". Zdjęcie nasze p-zedstawia żywo oklaskiwaną scen^ baletową

z II. aktu.
Ag. fot. „Światowida*



Lato w październiku. Z nastaniem chłodnej jesieni u nas, zaczyna się sezon południowych zimowych miejsco­
wości klimatycznych. Zdjęcie nasze przedstawia wytworną idyllę w ogrodowej restauracji w Mentonie.

A g e n c e  T r a m p u s .  P a r i s .

Niezwykły wybryk natury. W Stanie Colorado w Ameryce 
północnej znajduje się w parku skała olbrzymia, balan­
sująca na małej powierzchni tak, że ze stosunkowo 
nieznacznym wysiłkiem można ją wprawić w ruch wa­
hadłowy, przyczem ona jednak nigdy nie przewraca się.

P ress  Photo N ew s-Service. Berlin.

Oryginalne wyścigi na paryskiem Montmartre. Cyganerja 
literacko artystyczna, zamieszkała na słynnem parysiciem 
przedmieściu M ontmartre, urządziła oryginalne wyścigi, 
podczas których zawodnicy musieli w czasie biegu w 
możliwie najkrótszym czasie naszkicować jaki obraz.

F o t  M eu risse , P a ris .

Nowa „gwiazda* kabaretu am erykańskiego. Zdjęcie nasze przedstawia uroczą miss Eileem Carmody, która w rozpoczynającym się sezonie kabaretowym uchodzi w Nowym
Yorku za pierwszorzędną atrakcję, dzięki swemu istotnemu wdziękowi.

W id e  W o rld  P ho to .
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Ze świata techniki.

Aluminio-termiczne spaianie szyn. W przeciwieństwie do leżących na p rogach  szyn kolejowych, szyny tram ­
wajowe, spoczywające w ziemi, nie ulegają pod wpływem atm osfery wydłużeniu i dlatego .nożna je  z sobą 
spajać. Odbywało się to dotychczas drogą elektryczną, obecnie jednak, stosuje się m etodę dok to ra J. Gold- 
schmidta, polegającą na spajaniu szyn terinitem , złożonym z aluminium i tlenku  żelaza. W  Polsce ten nowy 
sposób wprowadzono poraź pierwszy w kilku  miastach, m. i. w Krakowie przy przedłużeniu linji tram waju 
Nr. 6. Zdjęcie nasze przedstaw ia oglądanie tej procedury przez władze m iejskie k rakow skie z p. komisarzem

Rządu p . o. prezydenta m iasta Dr. W. Ostrowrskim (X ). Ag Tot. „Światowida".

Nowy wynalazi k w dziedzinie fabrykacji obawia. Na
tegorocznym  jarm arku  skórno-szewskim w Berlinie 
zaprodukowano nową maszynę w postaci prasy kołow’ej 
z trzydziestom a formami, k tó ra  umożliwia „żelowanie14 
(doczepianie podeszew) 250—300 par obuwia, w ciągu 

8—godzinnego dnia roboczego.
Fot. Atlantic. Berlin.

Łódź — rower. Tymi dniami wyjechał z Paryża do 
Am sterdamu niejaki Marius Gallee na skonstruow anym  
przez siebie aparacie, który równocześnie je s t  i rowerem 
i łodzią, a dzięki tfemu umożliwia podróżowanie tan wno 

lądem jak  i wodą.
Fot Meuriaae, Paria.

Największy rozgtołnik. Na odbywającym się obecnie 
światowym radio-jarm arku w Grand Central Pałace 
w Nowym Yorku powszechne zaciekawienie wywołuje 
ołbrzymi rozgłośuik do radio-aparatu, o k tórego  wielko­
ści można nabrać wyobrażenia, zestawiwszy go z doro­

słym człowiekiem. Press Photo News-Service. Berlin.

Uzyskiwanie alkoholu z ciasta chlebowego. W ioski in­
żynier m echanik, Mar.o Andrusiani, zbudował aparat, 
zapomogą k tó rego  ulatniające się z ciasta podczas pie­
czenia chleba gazy, chwyta i przem ienia na alkohol. 
W ynalazkowi tem u fachowe koła przypisują wielkie 

znaczenie. Fot. Atlantic. Berlin.

Nowr typ lodzi rotorowej. Znany wynalazek niem ieckiego inżyniera F le ttnerr 
ulepszył w ostatnich -rasach finlandzki inż. S. J . Savonius, k tóry  skonstruow ał 
łódź rotorow ą, gdzie siłę, wprawiającą całj apara t w ruch, daje sam w iatr. Tego 

typu łódź ro to  owa poruszać się może swobodnie również i po ziemi.
Press Photo News-Service. Berlin.

Pierwszy powietrzny wóz restauracyjny. Słynna fabryka Rolls Royce, produkująca 
pierwszorzędne samochody, przerzuciła się — podobnie jak i Ford — również i na 
pole fabrykow ania aeroplanów i wystąpiła obecnie z pierwszym powietrznym 

wozem restauracyjnym , przeznaczonym do odbywania dalekich dróg
Keystone View.
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Warszawy,

1. Robotnicy naprawiają w 
nocy uszkodzony tor tram ­

wajowy.

2. W komisarjatach policji 
pogotowie czuwa całą noc, 
a na głos dzwonka alarmo­
wego zrywają się wszyscy.

3. Ćmy nocne z ulicy Mar­
szałkowskiej.

Ł  Zabawa nocna w wytwor­
nych lokalach dancingowych.

5. Niestrudzony stróż bez' 
pieczeństwa publicznego czn 

wa na posterunku.

6. Za węgłem pustej uliczki 
czycha na upatrzoną ofiarę 

apasz warszawski.

7. Na dworcu kolejowym 
misje Opieki nad podróżu­
jącą kobie.ą udzielają porady 

i pomocy.
Ag. fo t. .Ś w ia to w id a " .

Stolica naszego Państwa to już wielkie miasto w całem 
tego słowa znaczeniu. Więc w tern bez mała miljono- 
wem środowisku ludzi są nietylko jasne barwy, 
które sprawiają, że w niem tak miłym jest krótszy 
czy dłuższy pobyt — ale i ciemne plamy, nieodłączne 
od całokształtu wdolkiego współczesnego miasta. Wre 
i kipi Warszawa życiem za dnia, jawnem  i nie kry- 
jącem się przed okiem ani całego społeczeństwa, ani 
tjv h  jego organów, którym ono powierzyło straż 
nad bezpieczeństwem i obyczajnością. Ale to życie 
nie zamiera z ostatnim i promieniami słońca, trw a 
i wtedy, gdy w blasku elektrycznych św iateł tłumy 
przewalają się przez ulice, nie ustaje nawet w tedy,

gdy na tych niedawno tak ruchliwych arterjach wiel­
komiejskich crzadka tylko snują się postacie ludzkie, 
jedne idące śmiało, drugie oglądające się przedtem 
na wszystkie strony, czy ich niedostrzega czujne 
oko policji. Gdy w wytwornych lokalach nocnych, 
których Warszawa wzorem innych stolic tyle posiada, 
elegancka publiczność przy dancir.gach zapomina 
o troskach całego dnia i hojną ręką wydaje zaro­
bione i . . . niezarobione pieniądze, na bocznych, 
słabiej oświetlonych uliczkach i zaułkach pojawiają 
się wszelakie ćmy nocne, szukające także . - zarobku. 
Należy to już do zwykłego obrazu dzisiejszych , wiel­
kich m iast, wytępić tego zupełnie nie można, praca

nad tero byłaby zaiste Syzyfową. Chodzi tylko o to, 
by te ciemne żywioły nie rozzuchwalały się, by nie 
stały się groźnymi dla tych, których przypadek lub 
konieczność,’ a nie z góry powzięty zamiar na te 
ciemne zaułki w nocnej porze zaprowadzi. I nad tem 
czuwa służba bezpieczeństwa, nieznająca spoczynku 
nocnego, zawsze gotowa do spełnienie w razie po­
trzeby tego, co jest jej żmudnym, ale zaszczytnym 
obowiązkiem. A obok nich tu  i ówdzie przy jaskra­
wych reflektorach pracują w nocy robotnicy nad 
naprawą bruków i torów tramwajowych, czem w cza­
sie dziennego ruchu zająć się nie można Na punkcie 
życia nocnego przypomina Warszawa Paryż.
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3. Wykąpawszy się, dama odbywa ćwiczenia gimnastyczne dla zachowania
giętkości ciała.

1. Elegancka dania wstała co dopiero z łóżka.

2. Pierwsze kroki współczesne i damy skierowane są oczywiście ku
łazience. 4. Przywdziawszy wytworną pyjamę, dama odpoczj wa chwilę.

Toaleta współczesnej 
damy.

8. Po długiem wahaniu dama wybiera toaletę na dzisiejsze przedpołudnie.5. W leskiej .kom binacji" dam a przechodzi do garderoby, by rozpocząć dzieło
uDierania się.

b. Ubierać nie można się zoyt szybko; konieczne są chwile odpoczynku. 

7. Krawcowa składa wizytę pani dla obmyślenia nowej to&lety.

9. Wreszcie toaleta damy już skończona — brak tylko kapelusza — można już 
wsiąść do automobilu i przejechać się przez aleje Ujazdowskie.

F o t. FU ra t , W iedeń .
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Palarnie opium,

Tajna palarnia opium, gdzie ludzie, ciężko pracujący, m arnują pieniądze i zdro* Rozstrajające działanie opium na zdrowym młodym chłopaku,
wie dla złudnych wizji haszyszowych. F o t W illinger, W ied eń . F o t. W illin g er, W iedeń .

l)o najniebezpieczniejszych wrogów fizycznego 
i duchowego zdrowia ludzkości -ależy opium. 
Mleczny ten sok, wydobywany z główek uiaku, 
już w wiekach średnich używany był jak o  środek 
upajający, przyczem albo go w stanie wysuszonym 
palono, albo też zjadano. Szczególnie wschodnia 
część Chin sta ła  się i je s t do dz:ś dnia terenem , skąd 
opium rozchodzi się po całym świecie. Palacze 
opium, rekrutujący się ze wszystkich stanów, od 
najbogatszych ludzi do najbiedniejszych, od naj- 
kulturalniejszych do zupełnie niewyksztrlconych, 
upajają się chorobliwymi wizjami, k tó re  przed ich za- 
mglonemi oczyma snuje gorączka, wywołana przez 
opium. Kto raz tego narko tyku  użył? ten sta je się 
niewolnikiem straszliwego nałogu, rujnującego cały 
system nerwowy człowieka i z ogromnym tylko 
wysiłkiem w'oli zdoła się od tego nałogu uwolnić. 
Nie pom agają żadne zakazy, żadne surowe kary  na 
importerów i sprzedawców opium w Europie. Wy­
wierają one ty lko ten  sku tek , że ci, k tórzy tego 
opium dostarczają, każą sobie za uie ty lko ba­
jońsk ie sumy płacić. W wielkich ś-odow istach 
środkowej i zachodniej Europy raz po raz policja 
wykrywa ta jne  palarnie opium, z których jedne, 
zbytkownie urządzone, mają k lijentelę wśród 
najbogatszych, inne zaś, pozbawione tego prze­
pychu, ściągają do siebie naw et ciężko pracujący 
p ro letarjat, który tu ta j składa na ołtarzu tego 
obłędu swój ostatn i grosz, ciężką pracą zaro­
biony. W  pokoju wersalskim , zamykającym 
wielką wojnę światową, wszystkie państw a zobo­
wiązały się stłumić handel tą  trucizną, mimo to 
jednak  obrady następnej konferencji między­
narodowej, zmierzającej do wprowadzenia w życie 
tych zobowiązań, natrafiaj:, na nieprzyzwyciężone 
dotychczas przeszkody, albowiem niektóre pań­
stwa, ja k  na przykład Anglja, potępiając teo re­
tycznie tę zbrodnię na ludzkości, uie chcą się 
jednak  wyrzec zarobków, związanych z handlem  
opium. Zdjęcia nasze przedstawiają obrazki z tajnej 
palarni opium w Wiedniu, w ykrytej przez tam ­
tejsze władze policyjne.W ytwornie urządzona palarnia opium, k tó re j właściciele, kosztem  zdrowia swej eleganckiej klijenteli, do­

chodzą do m ajątku 
Fot. Willinger, Wledett.

W upojeniu opjum, po k tórem  przebudzenie się udowadnia dopiero człowiekowi 
straszliwe skutk i tej trucizny.

F o t. W illin g er, W ied eń .

Niewolnica nałogu, która, mimo całej świadomości, że rnjnnje tem wszystkie 
swoje siły, nie może wyrwać się ze szponów palarni opium.

F o t. W illin g er, W ie d e ń



Numer 42. ŚW IATOW ID Str. 13.

Z ostatnie! chwili.

Parlam entarzyści francuscy w Polsce. Z wycieczki wybitnych członków francuskiej 
Izby Deputowanych podajemy tutaj fragment z ich pobytu w Poznaniu. Uczestnicy 
tej wycieczki stoją tutaj przed pomnikiem Poległych 58 p., w koszatach tego oułku, 
(w środku dow. Obozu war. pułk. Bukowiecki, na lewo pani Locquin, na Drawo

poseł Locąuin ) Ag. fo t. .Ś w ia to w id a * .

Inauguracja nowego roku akadem ickiego w Poznania. W ubiegłą niedzielę odbyło 
się na Uniwersytecie w Poznaniu nroczyste otwarcie nowego roku szkolnego. Zdjęcie 
nasze przedstawia Senat akademicki, z  rektorem  J. M. dr. Sitowskiir (X), w uro­

czystym pochodzie z nabożeństwa do auli uniwersyteckiej.
A g. fo t. „Ś w ia to w id a" .

Jubileusz Ludwika Solskiego. Na uroczysly obchód 50- 
lecia pracy scenicznej Ludwika Solskiego Teatr Naro­
dowy w Warszawie dał nową sztukę Brończyka „Hetman 
Stanisław Żółkiewski*, w której znakomity artysta grał 

tytułową rolę. F o t. M ala rsk i.

Stulecie Jan*. Straussa. Dnia 25 października święci 
Wiedeń, a wraz z nim cały św iat m uzykalny stuletnią 
rocznicę urodzin słynnego kró la walca i kom pozytora 

popularnych operetok, Jan a  Straussa.

Renesans gry tennisowej

Nadzwyczajne sukcesy święciła w W iedniu światowa publiczności wiedeńskiej Zdjęcia nasze na lewo i na
mistrzyni gry tennisowej, pani Zuzanna Lenglen, rodem prawo przedstawiają p. Lenglen w czasie gry. Na zdjęciu
Francuzka. -Fenom enalna jej gra wywołała entuzjazm środkowem widzimy w środku mistrzŁ-profesjonalistę

kum uński następca tronu w Pradze. Zdjęcie nasze przed­
stawia następcę tronu rum uńskiego, ks. Karola, w chwili 
przybycia do Prag; celem złożenia wizyty prezydentowi 

Massarykowi.
Fot. Atlantic. B erli-

Karola Kozeluha, obok niego na lewo p. Lenglen, na 
prawo partnerkę jej, m istrzynię niemiecką panią Neppacb. 

F ot. R d b e lt, W ied eń .
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B l A Ł y  C Ł y
Powieść dla „Światowida", napisana przez Jerzego Brauna.

0  1 1V2 go d zin ie  okręty admiralskie dały sygnał.
1 rozleg ł s ię  grzm ot i ryk tak straszny, jakby  

tysiączne grom ady m orsów rozdarły c iszę  w ściekłością  
sw oich  gardzieli. Jak okiem  sięgnąć morze zbłyskało  
się  salwam i purpurowych m iotów. Potw orny wstrząs 
powietrza targnął ludźm i, stum etrow e w odotryski lu ­
nęły  w n iebo chluśnięte rozbestw ieniem  w ybuchów , 
a na pokładach w szczął się  zam ęt, zg ie łk  i gorączko­
wa krętanina. Stalow e kartauny, ogrom ne jak ob elisk i, 
przem ów iły i rozzłościły  s ię  płom ieniam i na sw oich  
pancernych bębnach.

Jeden n iezm ierny, rozdzierający wrzask uderzył 
w niebo słupem  z pokładów . C zerw one skurcze roz­
d ygota ły  świat. M orze rozkołysało s ię  pod nieustanną  
chrostą. H ydroplany w zb iły  się  całerni stadami ponad  
w alczące floty i na jasny błękit wód padły olbrzym ie  
cien ie  ich sk izyd eł. Okręty ruszyły s ię  z  posad, jak 
groźn e górskie złom y. Śk łęb iły  się  i rozpoczęły  
sw oje dziw ne k luczen ie, manewry i zw roty. Czarne 
ciągi torpedow ców  szły  falangami ku sob ie , zasnu- 
wając błękit n ieb ios ponurem i sm ugam i sadzy  
z kom inów .

Gruchot i pękanina salw . w ycie za łóg , lament 
rannych i tonących, ochrypłe grom y dział i gw izd  
syren zm iesza ły  się  w  jeden potw orny, nieustający  
huk, od którego lu d zie  g łuch li, a w icher zerwał się  
w zdym ając fale.

G dyby law iny zjechały naraz ze  w szystk ich  
górskich szczytów , g d y b y  w ulkany w ybuchły , a now y  
potop rozpętał się  na ziem i, n ie w iększy byłby ich 
g ło s  od tego , którym rozkrzyczała się  bitwa. B >ło tak, 
jakby jakiś w ielk i, jak góra dzw on bił nad wodam i 
bez przerwy, aż g łęb ok ie , wibrujące rozjęki załam y­
w ały się  wśród przylądków  w ysp  i zatok Europy.

Co m om ent kurzaw;, przysłaniała w idok, a okręty  
rozłupane torpedam i szły  w  szczapy, niektóre z nich  
p łon ęły , pow lekając cały w idnokrąg chmurami g ę steg o  
dym u. S łońce ćm iło się, a w  tem  sinem , w Dół- 
m rocznem  kłębow isku zapalały się  i gasły  b łyska­
w iczne, czerw one sztych y w ystrzałów . Krążowniki 
najeżdżały  na sieb ie  z  im petem , tratując oślep łe  
siory torpedow ców . Coraz to któryś z w alczących  
w górze  hydroplanów  spadał w  karkołom nych kozłach  
na dół i roztrzaskiwał s ię  o  m aszty, zasypując pokłady  
m orderczym  stosem  sw ojego  ża ło sn ego  gruchotu. 
Patos boju oszałam iał n .ózg i ludzi, o ślep ia ł ich oczy  
blask palby i dusił sw ąd spalen izny i prochu. Szaleli 
strzelając i b luzgając krwią na pokłady . . .

L ew e skrzydło pod w odzą admirała Tadżim y  
wytrawnym  manewrem w biło  się ukośnym  klinem  
w bok europejskiej floty, odcinając i osaczając pod  
Plym outh trzy eskadry an g ie lsk ie  i jedną niem iecką, 
poczem , spychając i rozpraszając nieprzyjaciela po 
zatoce Lym e usiłow ało przerwać linję. G dyby się  
T adżim ie udało plan ten w ykonać, okrążyłby z łat­
w ością  centrum i przew inął s ię  aż do Southam pton, 
co zm usiłoby  natychm iast ^dmirała Lancaster do  
bezład n ego  odwrotu w  głąb Kanału.

A le A n glicy , którzy niedarm o przez tysiąc lat 
w dym ie ’ bitew  i korsarskich raidach klecili w szech ­

św iatow y romans sw o jeg o  żeglarstw a, w  
m gnieniu  oka zorjentowali się  w sytuacji. 
U gię li tedy  n ieco w  tem miejscu swej 
stalow ej palisady, ale sform ow aw szy  
potężną falangę w  dw udziestu przeszło  
w ielk ich  linjow ców  cisnęli tę wypadowy  
kolum nę w  lew ą pierś Tadżim y.

C hudy, schorzały Japończyk zaciął się  i z 
krwią nabiegłem i oczym a śled z ił przeb ieg  operacji, 
miotając rozkazy.

—  Cofajmy się  —  radzili oticerow ie, na w idok  
czterech stra izliwych kolosów , wyłaniających się  z za 
horyzontu o tu lon ego  w  strzępy kurzawy.

—  D reaudneaughty 1 —  w ołali —  Zm iażdżą  
nam łącznikow ą eskadrę.

A le Tadżim a śm iał się  z łow rogo .
—  W ojna jest wojna —  w yced ził przez zęb y . —  

Na w ojnie m usi s ię  ryzykow ać . . .
I rzucił ku n ieprzyjacielow i dw ie eskadry h y ­

droplanów, aby g o  zasypały  gradem  bom b gazow ych .
A dreaudneaughty chw iejące pod sam em niebem  

w ieizchołam i sw oich  g igan tyczn ych , stalow ych turni, 
otw orzyły  m orderczy o g ień  na chińską eskadrę łącz­
nikow ą. Zanim hydroplany zd ążyły  obębnić je c io­
sami eksp lozji, już spełn iła  się  w  oczach całej flotylli 
Tadżim y smutna tragedja pogrom u. Krążowniki 
ch ińsk ie, rażone celnym i strzałami, zachw iały się  
i zdarto z nich naraz m asztj, o linow anie i baterje, 
jakby je jakiś niesłychany huragan zdm uchnął z po­
kładów . P od obuchem  , przeraźliw ych b lu zgów  p ło ­
m ienia pokładły s ię  okręty na w znak, plując wiadra­
mi posok i i błotem  lu d zk iego  szpiku.

A le w chw ili, g d y  eskadra łącznikow a tonęła, 
zachłystując się  śm iercią w słonej top ieli, an g ie lsk ie  
w ielm oże dostały się poa okropny tusz bom b i na­
pełn iły  się  paniką konających za łóg . Jednocześn ie  
Tadżim a począł sm alić batami pocisków  resztę n ie­
przyjaciół i pow strzym aw szy rozpęd n ieb ezp ieczn ego  
wj padu w spiął sw oje statki ostrogą entuzjazm u. 
Front pękł i okręty europejskie p oczęły  się  w ycofyw ać  
p osp ieszn ie  na zatokę L ym ę, pozostawiając w ielką lukę, 
jak otwartą bolesną ranę, którą natychm iast rozjątrzył 
i rozszerzył Tadżima dziobam i sw oich  pancerników.

O zachodzie słońca bitwa n ie rozstrzygnięta w  
centrum przygasła n ieco , natom iast rozgorzała n ieb y­
w ale na prawem skrzydle u w ysp y  G uernesey . . .

D ęła silna morka i m orze w zburzyło  się .
W p żod ze łun dogasało  słońce i ciem nokar- 

m azynow ym  pożarem obryzgiw ało  jeszcze  m ierzch- 
nące m orze. Ponad niem  od zachodu nadlatywały chao­
tyczn e, czarne tum ańce chmur. O tam y ławic 
i o  w yjące rafy krwawiły łby s ię  bałw anów , a na ich 
rozhukanych wianach zm yd lił s ię  rozmach piany. 
Ponury szk ic  w ysp y  G uernesey skąpał się  w  szkar­
łatach, poczem  zm ętniał.

W szystko  pow lekało  się  m roczną kurniawą dym u, 
a na czerw onem  tle , czarne jak sm oła okręty gardło­
w ały sw oją pieśń o lb .zym ią , przerywaną refrenem  
detonacji. Zam ieć kul skłaczyła m orze i pod dyktan­
dem  salw  lu d zie  pisali krwią sw ój tragiczny testam ent. 
Jak kłąb Tytanów  zm ierzw iły się , zderzy*y pancerniki 
w jedną zam gloną przez w oal nocy zaw ieruchę  
i stały w m iotłach ogn ia  i sadzy , jak wybuchające 
kratery. Spłoń hydroplanów  dramatyczną łuną ko­
łysał s ię  na w odach. Pokłady zbabrane krwią i za­
w alone martwem m ięsem  huśtały się n erw ow o w e  
falującym hamaku rozch lustanego  Kanału.

P etem  k siężyc  p ożeg low a ł przez obrzęk łe zw ały  
chmur i gw iazd y zatliły  s ię  n iew yraźn ie na sk lep ie ­
niu. —  C zerń jeg o  przecięły  ruchom e p asy reflek­
torów.

Bitwa pod G uernesey przeciągnęła s ię  aż do 
północy. Zatonęło w ie le  okrętów . .  . F loty  liza ły  
okrw awione rany, a z atram entowej czeluści zaciągn ię­
teg o  chmurami nieba sp łynęły  p ierw sze krople dżdżu , 
wraz z  chłodnym  oddechem  wichury. U lew a obm yła  
zbroczone pokłady i ściekała z  g łuchym  p lusk iem  
z reji i osznurow ań na porzucone w n ieładzie trupy. 
Marynarze zawiązując w  zgrzeb ne wory te odpadki 
wojny, przerzucali je w  m ilczeniu poza burtę.

Na w ieczn y  sen  przyjm owało je m orze, jako 
radosny pokarm dla wnelkich ryb i rekinów . . .

A le i w  nocy n ie  ustawała kanonada.
Był to wspaniały, lecz  ponury obraz, to rozko- 

lebane, sm agane słotą m orze i strzelające w ciem ność  
kadłuby statków, odsłon ięte , w yjęte z mroku n agle  
w b łyskaw icznych  olśn ien iach  w ystrzałów .

Na m ieliznach w yspy jęczały  na w ietrze m aszty  
i sp loty  lin na op u szczon ych , ubezw ładnionych okrę­
tach, które p rzechylone b ezn aaz ie jn .e  i gorzko na 
bok, tonęły w  krzyku fal i zaw ieji, jak b ezu ży teczn e  
sprzęty.

C ierpliw e szalupy krążyły dookoła nich, zgarnia­
jąc rannych. Na Norm anazkiem  w ybrzeżu rybacy 
i ich kobiety z zabobonnym  lękiem  w słuchiw ali się  
w dalekie i b lizk ie  grzm oty nocne i klask przypływ u, 
który w ciąż przynosił i w yrzucał urągliw ie na mokry  
piasek szczątki eskadr i top ielców .

Rankiem zadął szkw ał tak silny , że  niczem  
była w obec n ieg o  nocna ulew a. U kośny  deszcz  ze  
św istem  m łócił m orze, a sk łócone bałwany szlochały  
przeciągle.

Słońce było  surow e i brudne, w tedy, g d y  
w krótkich folgach nawału, w ychylało  s ię  z dna nieba.

Znowu sygnały .
Miał to Dyć przełom . Całe centrum japońsko- 

chińskie ruszyło do ataku. O koło stu okrętów linj- 
ow ych i cała ćma torpedow ców  stana się  tutaj 
w niepoham owanej furji boju. L udzie w dziali maski 
gazow e, bo hydroplany law inę bom b zrzucały z chmur 
na m orze. Łkająca topiel połykała coraz n ow e ofiary. 
Huraganowa kanonada zalew ała potopem  ognia  okręty, 
m iażdżąc blokhauzy i pancerne w ieże , podważając 
bębny baterji, łamiąc słupy m asztów , jak w ątłe kije 
i skręcając je w  pałąki i wióry potworną przemocą  
eksplozji. D etonacje zg łu szy ły  św ist wichru i spaz­
m atyczne w ycia bałw anów . Strzępy ciał, lu fy armat, 
w stęgi potarganych sztandarów i zw oje lin stalow ych  
w ylatyw ały  w pow ietrze jak bryzgi krw awego błota. 
Torpedy praśnięte o  brzuchy linjow ców  zam ieniały  
w szystko  w lepką, dym iącą m iazgę.

W e w szystk ich  językach św iata bełkotały i w yły  
załogi słow a bólu i szału . . . W szystko m ieszało  się  
i ćm iło w  jednym  zam ęcie zalanym  tumanami w ody, 
ściekającej po pochyłych przeciągach szkw ału.

Odwrót.
F lota europejska posp ieszn ie  podawała ty ł, na- 

próżno usiłując sformować jako tako zdem olow ane  
kolum ny. P om ięd zy  Southam pton a CherbourgMem  
raz jeszcze  osza la ły  z rozpaczy i gn iew u C ecil 
Lancaster zaham ow ał heroicznym  w ysiłk iem  ucieczkę  
i rozpalił serca białych dziką żądzą odw etu.

Linja bojowa u leg ła  znacznem u skróceniu.
O koło trzysta w ielk ich  jednostek linjow ych, n ie  

licząc łodzi podw odnych, kanonierek i torpedow ców  
stoczy ło  tu bitw ę na przestrzeni czterdziestu  zaledw ie  
mil morskich. Najzażarciej w alczono u w yspy W ight, 
skąd raziły żółtych kolosalne pocisk i baterji brzego­
w ych. Potem  punkt ciężkości tej w odnej rzezi prze­
toczy ł się na centrum, a w  końcu na prawe skrzydło  
pod forty Cherbourga.

B yło to istne p iek ło  na morzu.
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Ze św iata muzyki,

Om iestra pouka w Argentynie. W Apostole? w Argentynie (południowa Ameryka), środowisku kolonji pol­
skiej, liczące* około 6000 naszych rodaków, utworzyła się pod kierunkiem  p. Fr. Falaszewskiego (>:), 

orkiestra, którą zdjęcie nasze przedstawia na tle budynku tamtejszej parafji katolickiej.
F o t. Fr. P ala6*ew sk i, A poato les.

Konkurs orkiestr wojskowych w Wart- m ie Zdjęcie m sze przedstawia skład 
sędziów konkursu orkiestr wojskowych O. K. I. w Promenadzie warszawskiej. 
Siedzą od prawej ku lew ej: Gen. Wróblewski, znany muzyk prof. Melcer i

urz. wojsk. Mackiewicz.
Ag. foL „Świa'o«ida‘\

Polski w loiiuistka. P. Irena Dubiska, której produkcje wiolinistyczne cie­
szyły się wielkiem uznaniem zagranicy (ostatnio w Szwecji), wystąpiła 
niedawno z niebywałem powodzeniem w własnym recitalu skrzypcowym

w Warszawie.
Fot Garzyiiski, Kraków

Konkurs orkiestr wojskowych. W Warszawie odbył się konkurs orkiestr wojskowych O. K. I. Zdjęcie nasze 
przedstaw .a promenadę w czasie konkursu, który obok wojskowych zgromauził wśród słuchaczów także

liczne rzesze warszawskich melomanów.
A g. fo t. .Ś w ia to w id a * .

Plccaver n niebie. Światowej sławy tenor Alfred 
Piccaver śpiewa stale w wieueńskiej Staats-Operze. 
Wielki śpiewak posiada w W ieaniu prześlicznie 
urządzone mieszkanie, w którero miło wypoczywa 
po trudach pracy scenicznej. Na zdjęciu naszem 
widzimy go na tle jego salonu. F o t. F o e rs ie r .

Polka laureatką m uzyki w Brukseli. W konser­
watorium w Brukseli ukończyła studja z dyplomem 
klasy wiolonczeli p. Zofja Adamska, jako jedyna 

laureatka narodowości polskiej.
F o t. S . P o la k , Ł ro k s e la .
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C e ! l o f - x  s a m o t o n u ją c y  

S  i d i — p a p ie r  g a z o w y  Ł Ł y )
Najpewniejsze papiery do kopjowania dla amatorów.

E l e p h a n t  — z ł o t a  k ą p ie l
dla papierów gazowych.

Kroft & Steudel fotograficzny ch Drezno
Do nabycia we wszystkich składach przyborów 

fotograficznych. 181

Utracona energi i  1 si,ę odzyska każdy męzczyzna 
s  - bez medykamentów. 500 lekar 

skich poleceń. Broszurę za 1 Zł. wyśle w  dyskretnem  opa- 
kowanłuK SaloiidlaDr. A.Karwina,(Gabrjeia) Czechosłowacja

REFORMA PRAWA MAŁŻEŃSKIEGO
p r z e z  D r a  Z .  A la u d la ,  a d w o k a t a  w  K r a k o w ie *  o m a w ia  p r o b le m  
r o z w o j u ,  s e p a r a c j i ,  ś l u b ó w  c y w i l n y c h  w e d ł u g  p r a w a  t r ó j-  
d z ie ln i c o w e g o .  D o  n a b y c i a  w  k s ię g a r n i a c h  —  C e n a  3  z ło te *  

____________________________________________________________________________ 305

N it i ie j s z e m  p o d a je m y  d o  w i a d o m o ś c i  S z a ­
n o w n e j  P u b l ic z n o ś c i ,  ż e  d o  s p r z e d a ż y  n a s z y c h  
p o w s z e c h n ie  z n a n y c h  p iw  p ie r w s z o r z ę d n e j  
j a k o ś c i ,  a  m i a n o w i c i e :  ,TYSKO PILZNEŃS- 
K IE G O \ ,EXPORTOW EGO‘ o r a z  jPORTERU* 
u r z ą d z i l i ś m y  w  W a r s z a w i e  S K Ł A D ,  k t ó r y  

p r o w a d z i m y  p o d  f i r m ą

Frow ar
Browar Książęcy Tychy,

Książęcy Tychy G ó r n y  Ś l ą s k .
GÓRNY ŚLĄSK Rcprczcntftcja!

Założony w rokn 1629. WARSZAWA} O G R O D O W A  62*
Telefon 141-93.

P r o s i m y  b a r d z o  o  ła s k a w '©  z a s z c z y c e n i e  n a s  z le c e n i a m i .

Z p o w ażan iem
273 BROWAR KSIĄŻĘCY TYCHY, GÓRNY ŚLĄSK.

Z n a w c y

WYRÓŻNIAJĄ CZEKOlADE WEDLA

WARSZAWA
S z p i t a l n a

"-10NJAIN

Na polach naftowych w Moreni, w Rumunii, wybuchł olbrzymi pożar, który przybrał wprost katastrofalne
rozmiary, tak , że mimo szybkiej i dobrze zorganizowanej akcji ratowmezej, całe olbrzymie tereny nafty

padły ofiarą ognia. Keyntone View.

Shimmy w górach. Japońscy lotnicy w Paryżu.

Śmierć króla żelaza.

Śniegi pokrywają już wysokie pirenejskie góry, u których 
stóp leży wiele miejscowości klimatycznych i wiosek. 
Rozmiłowani w tańcu kuracjusze i miejscowa ludność 
urządzają sobie oryginalne „dancingi* na śniegu i lodzie. 

Agenci Trampus. Paris.

Wydarzeniem zaciekawiającem nietylko sportowców, ale 
i szerokie koła, był przylot japońskich lotników z Tokio, 
przez Berlin do Paryża, gdzie wylądowali w aerodromie, 
w pobliskiej miejscowości Le Bourget Zdjęcie nasze 
przedstawia kapitana Kawatchi i jego m echarika w 
aparacie, przy którym stoi markiz Fechi, japoński pose 

W Paryżu (X) Keystone Vie»

Znany siłacz Zygmunt Breilbart zmarł skutkiem zakażenia krwi. Z jego 
Straszliwy pożar rozlicznych popisów podajemy tutaj jeden z najefektow niejszych: Breitbart dźwiga

na sobie platformę, obciążo- ą kamieniami wag; 15 cetnarów, w które czterech ludzi 
narty. olbrzymimi młotami uderza, ażeby je rozbić. pot. Atlantic. Berlin.
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Zagadka krzyżykowa.
Uł. M. Sławnicki, Sionki

Poradnik dia fotografów amatorów.

W  k aż d e  po le  lego  k w a d ra tu  z w y ją tk ie m  pól c z a rn y c h  n a le ż y  
w p isać  je d n ą  l i te rę  ta k , a b y  p o w sta ło  84 w y razó w , k tó ry c h  zn a c z e n ie  
o raz  sp o só b  o d c z y ta n ia  n iżej p o d a jem y . K oniec k a ż d e g o  w y ra z u  o zn a cza  
a lbo  c z a rn e  pole, a lbo  liczba  p o rzą d k o w a  s łow a id ą c e g o  w  ty m  sam y m  
k ie ru n k u

Za tr a f n e  ro zw ią z a n ie  n in ie jsz e j z a g a d k i p rz e z n a c z a  re d a k c ja  
„Światowida** w  d ro d ze  lo so w a n ia  ju k o  n a g ro d ę

dwie tonny węgla.
R o zw ią zan ie  za g ad k i n a d s y ła ć  n a le ż y  do d n ia  24. p a ź d z ie rn ik a  b. r. 
w raz  z k u p o n em .

Znaczenie wykazów.
Wyrazy poziom e:
1 P rz y k ry c ie  n a  ko n ia  w  g w a iz e  lu d o w e j, 4. K o ch an ek  w ję ­

zyku  te a tra ln y m . 8. P rz y rz ą d  do  o g rzew an ia . 11. S pó in ik . 12. S tw o rz e n ie  
b ez k rę g o w e . 13. B a t d la  d z iec i. 14. N am uł. 16. Z a im ek  o so b  18. C złonek 
s tro n ic tw a  d e m o k rac ji n a ro d o w e j (p o p u la rn ie ). 20 J ą k a ła  22. P ie rw ia s tek  
chem . *23. O g ło szen ie  w  g azec ie . 24. B ożek  le śn y . 25. In acz e j ś la d y . 
26. In a c z e j o sk o m in a . 28. N arzęd z ie  ro ln icze . 30. P o k arm  d la  kon i. 
32. K a r ta  do  g ry . 33, L e k a rs tw o . 34. D w om a razem . 35. P rzy s łó w ek . 
38. Z a im e k  w 3 p rz y p  1. m n . 38. M ieszk a n iec  n ie b a . 40. R odzaj p rzy ­
k ry c ia  n a  g ło w ę  42. S p ó łg ło sk a  fo n e t. 43. G a tu n e k  zieła . 44. R zeka 
w  P o lsce. 45. R odza j w e ran d y . 46. In a c z - j p rędko . 48. In acz e j k om pres. 
50. W sp ó ln e  s to ło w an ie  u w o jsk o w y ch  52. In acz e j p o s iad a . 53. Inaczej 
g o śc in iec  54. In acz e j śc ie ży n a . 55. R ze k a  w  S y b e ij i .  56. P rzy im ek . 
58. U cisk  w u lg a rn ie . 60. Im ię m ę sk ie . 62. R zeka w R osji. 63. A rty k u ł 
cu k ie rn icz y . 64. K o ro n a  k s iąż ęca . 65. K u rek .

Wyrazy pionow e:
1. P rzy im ek . 2. L ite ra  g re c k a  fo n e t. 3. P o su n ię c ie  w  randze- 

4. W s k a z a n ie  s ie d z ib y . 5. Z a im e k  o so b o w y  w liczb ie  m n. 6. Z n a k  n a  
z w ró c e n ie  na coś  uw ag i. 7. O bóz. 8. R yba m o rsk a . 9. R zeka w R osji. 
10. Z a im ek  w sk a zu jąc y . U .  „B u jd a - 15; K aw ał ro li w  liczb ie m nogie j. 
17. Z a łącz n ik . 18. P rzy rząd  le czn ic zy  19. Ż a n d a rm  tu re c k i. 20. A rty k u ł 
to a le to w y . 2 1 .In s tru m e n t m u z y c z n y . 22. Inaczej w ęz»ł. 26. T y tu ł d a w a n y  
w  P e rs ji eu ro p e jczy k o m . 27. Im ię  że ń sk ie . 28. In acz e j ob w ó d  29 O pa­
s a n ie  czeg o ś  w odą. 30. L e g u m in a . 31. K alek a . 37. C złonek ro d z in y . 
38. T o n y  m u z y czn e . 3 9 /ln a c z e j m iło s ie rd z ie . 40. P ta k  b ło tn is ty . 41. Im ię  
m ę sk ie  zd ro b n ia łe . 42. A rty k u ł sp o ży w czy . 46. J e d e n  z  zm ysłów . 
47, M iasto  w P o lsce . 48. W ie lk o ść . 49. W łóczn ia . 50. P o p u la rn ie  cz a ro ­
dzie j. 51. Z w ie rz ę  d ra p ie ż n e . 57. S c h ro n isk o  pszczół. 58. P ie rw ia s te k  
ch e m icz n y . 59. P ie rw ia s te k  c h e m icz n y . 60. Z a im e k  o so b o w y  n iem ieck i. 
61. S k ró t n u m e ru , 62. P ie rw ia s te k  ch em iczn y .

Rozwiązanie zagadki z nr. 39.

Trafne rozwiązania zagadki z 
nadesłali:

n- 39

M. D z ie rż y ń sb a , P o z n a ń . Z. W o jc iec h o w sk a , P o zn ań . S . K rók 
W a rsz a w a . 1. J a rm u ło w a , L u tu łó w . J . K a łu tn y . P o zn ań  H. W a śn ie w sk a , 
S ied lee . J . B le jw ajs , L ub lin . S. P io tro w sk a , O lk u sz . S . W o y n a ro w sk i, 
Łódź. M. M aka. K a to w ic e  J . O stro w sk i, W a rsza w a . E. Ś w id e rsk i, R u d a  
P a b ja n ic k a . T. Kliś, W a rsz a w a . R M akarew icz , W a rs z a w a  S. W ojnar- 
B y c z y ń sk i, C zęsto ch o w a. A. F ilip o w sk a , K rzeszow ice . Z. L ip iń ska , 
B ie lsko . J . O p a ra . B liżyn  S ław cik  P łock . D. T y szk iew iczó w n a , S usz- 
czyn . H. G rfln h a u t, U strzy k i D olne. J . O so s to  w icz, Lw ów . Z. J a n is z e w s k a , 
D ąb ro w a  g ó rn ic za . S  M a tlach o w sk a , D rohobycz. K. M iesza lska , B liżyn . 
S p aso w icz  rtm ., O stro łęk a . M. W ojc iech o w sk a , W a rsz a w a . J . W ia tró w n a , 
P o zn ań . Z. K lim aszew sk a , P o z n a ń . E. N ad iow a, L w ów . A. G ru d z iń sk a , 
P o zn ań . I. J e ż e w s k a , P o zn ań . R. N ow akow sk i, Lw ów . T. K ło k o s lń sk a , 
Ż y ra rd ó w . T. Mi reń sk i. W a rs z a w a . A. L u x e n b o u rg , W a r  zaw a. M. S teriing , 
W a rs z a w a . K. P ro c h n a u , Ł om ża. A. J a iz ę b iń s k i, G ru d z iąd z . W . Mogil- 
n ick , B zow iec. E. O sta fi, K a tow ice . O. M oryc, P o zn ań . E. D lugosiew icz, 
B ochn ia . F. B ek ie lew sk i, S u w a łk i. I. P o to k ó w n a , T a rn ó w . P. K am in ia rz , 
L w ów . I. G reg ero w a , L eża jsk . J. S tra t i la to , S osnow iec .* J . N ow icki, B liżyn . 
L. K u ro w sk i, W a rsz a w a . M. W o d z ia n śk a , W a rsz a w a . M. O górek , Łódź. 
W . P a s io rs k i, K am iń sk . J. L a n d a u . W a rsz a w a . S- H o ch e rm a n ó w n a , 
C zęsto ch o w a. Z . M erle , Łódź. W. P ap c ia k ó w n a , J a s ło . E. S k u p iń s k i, 
W a rsz a w a . T. C za rn o m sk i, W arszaw a . L. C hom insna . 8 z c z y p io rn o  
A. O stro w sk i, P rzem y śl F. B achne ró w n a . W a rsz a w a . E. Z e iln e n er, Ja s io . 
A. S zy d ło w sk a , K ielce. .Ł a k o m y  T adzik* , M ołczacz K s. J . T o m a sz c z y k , 
R du łów . F. S ilb e rfe ld , M ysłow ice . SL K m ieć, K rak ó w . L. K o m fe ld , 
J a s ło . R. K ry k u só w n a , W a rsz a w a . I. C h y żó w n a , K raków . T ra w in śk a  L t 
C zęsto ch o w a. J a s tr z ę b ie c  Ję d rz e jo w s k i, K rak ó w . W . M icha lczyk , 
K raków . K. N o w a k ó w n a , K raków . L. R ękaw icz , P u łtu sk . F. F re ilich o w a, 
W o ło m in . I. Z y c h ó w n a . W a rsza w a . E . B o b er, K raków . M. B y s trz a n o w s k a , 
W ilno . E. S obei, Lw ów . S. R o m a n ó w n a , S o sn o w iec , T. K o łakow sk i, 
D obąro w a-G ó m icza . S . Z a m y s ło w sk a , L ip iuy . T. R u c in sk i, H rub ieszó w . 
E . G in a lsk i, Ł ęczyca . 1, Da u m a n . W a rsza w a . B. M a je w sk a , T czew . 
D . G ro ssfe ld o w a , W a rsza w a . W . B o n n er, Lw ów . K. Ig n a c iu k , Koło. 
J . K ro le sk i, T a rn ó w . T. K okeli, W a rsz a w a . M. R a d ło w sk a , W a rs z a w a . 
S. R em b aczo w a , G ru d z iąd z . M. M o sto w sk a , S am b o r. J -  G ru d z iń sk i, 
P o zn ań . H. K ow a lska , Z a m o ść . B. D en as iew ic zó w n a , D ro h o b y cz  
H. S aw ick a , T a rn o p o l. J .  K u b a lsk i, W a rsz a w a . H. B em ó w n a . W a rsza w a . 
K. K oszko , Z akopane- SŁ S ta n a c h , D z ied z ice  M. W o jc iec h o w sk a , Lódż. 
M. Zam ojska, Lwów. Z. M o szyńsk i, L w ów . H. M okrzycka, D rohobycz- 
M. S choiz , K a lisz  J .  D u dow sk i, Łódź. A. K iezu ń . B ydg o szcz . A. L en g er, 
B ydgoszcz . M P f itz n e ró w n a , P o zn ań . W . B a c zy ń sk a , Ł uck . J . H e n ry  ko w s ki, 
P o z n a ń .G . L U sow sk  i, L ub lin . J . O paw a, B liżyn . M. W isz y ń sk a , W a rsz a w a .

MoaokeL Harmonijne rozmieszczenie świateł.

Amatorskie zdjęcia portretowe.
Ułożenie osoby jest oczywiście rzeczą smaku am a­

tora — jako najogólniejsza wskazówka niech służy uwa­
ga, iż zawsze osoba fotografowana powinna mieć taką 
pozę, która jej charakterowi i zajęciu najlepiej odpo­
wiada. Należy unikać pretensjonalnej pozy, mając za 
model panią domu, zajętą gospodarstwem i książką, 
oduczyć trzeba model specjalnego ubierania się i czesania 
do fotografji — tego wszystkiego nie znać na zdjęciu, a 
„odświętność* krępuję osobę i wpływa niekorzystnie na 
jej wyraz twarzy. Każdy powinien na zdjęciu tak wy­
glądać, jakby właśnie podniósł głowę z nad swojej 
zwykłej pracy, czy też wstrzymał się chwilę w zabawie. 
Lepiej to zresztą zilustrują załączone zdjęcia, niż słowa.

Naświetlać trzeba bardzo suto i wywoływać rozcień­
czonym wywoływaczem, by dostać miękki i harmonijny

Monokel. Zbyt silne światło przednie.

obraz. Pracująć monoklem, trzeba po każdem nastaw ie­
niu na ostro zmniejszyć odległość matów ki od objek- 
tywu o około 1/50 część ogniskowej (w praktyce od 
2—3 mm), bo monokel daje na kliszy obraz ostry bliżej, 
niż na matówce. W zimie, w pokoju o dwóch oknach 
nie specjalnie ponurym, bez słońca w południe, trzeba 
eksponować portret aplanatem  (F. 8.) około trzech se­
kund na czułych kliszach, monoklem F. 6. około półtorej 
sekundy. Nigdy przy portrecie nie powinno się blendo- 
wać objektywu, gdyż blendowanie ma za skutek zwięk­
szenie ostrości szczegółów i czasu naświetlenia — dwie 
rzeczy, jak najstaranniej w fotografji portretowej unikane. 
Zachowując te zasady i myśląc nad niemi, nie trudno 
jest stracić sławę „amatora* produkującego „portrety* 
znajomych, kompromitujące obie strony.

Dr. Ta d .  C y p r i a n .

Nowości filatelistyczne.
Węgry.

W celu poparcia ruchu sportowego Węgry wydały 
serję znaczków pocztowych, które są sprzedawane z na­
dwyżką 100 % do ceny pocztowej, przeznaczonej na cel

(skaut), 2000 kor. fioletowy (gra w piłkę nożna (i 2500 
kor. brunatny (skok wzwyż). Napis u góry „Magyar- 
orszag (Kraj W7ęgrów) u dołu wartość znaczka. Na 
odwrotnej stronie wszystkich znaczków napis, który 
przetłómaczouy na polski język oznacza: „Znaczki muszą 
być sprzedawane z nadwyżką 100°/0“.

stowarzyszeń sportowych. Piękny ten cel należy przy­
witać z uznaniem.

Ładnie wykonane znaczki przedstawiają sceny ze 
sportu, a mianowicie: 100 kor, brunatny i zielony (spor­
towcy w pochodzie), 200 kor. zielony i brunatny 
(narciarz), 300 kor. niebieski (łyżwiarz), 40C kor. zielony, 
ram ka niebieska (pływak w skoku), 500 koron liljowo- 
brunatny (fechtunek), 1000 kor. czerwono-fioletowy

Zastosowanie rysunków sportowych na znaczkach 
było tylko w nielicznych wypadkach (Igrzyska olim pij­
skie Grecji, Francji i Belgji, pam iątkowe zwycięztwa 
w p łce nożnej w Urugwaju) wprowadzenie więc tego 
rodzaju propagandy należy przywitać z uznaniem, tem- 
bardziej w czasach obecnych, kiedy sport jest nie­
odłącznym towarzyszem zdrowia ludzkiego. Biuro fila­
telistyczne Jerzy Krzyżanowski Łódź Andrzeja 4.

S . F re tb e rg . L u b lin , J . Z e siu k . L w ów . M. T ra c iło w sk a  K raków . 
H. B ran d y só w n a , P io trk ó w . M. G u tó w n a , f^ow y-Sącz. H Ł o d z iń sk a , 
K raków . C. K ozłow ski, W a rs z a w a . H. W e in g a r te n , Lw ów . E. P u sz c z y ń sk a , 
K ielce. J .  P ru sz e w sk a , W a rsz a w a . M. W ołkow ie  ska , K ielce. W . B rze­
z iń sk a , Z a k o p a n e . T. J e s io n o w sk a , P o zn ań . R. C ho ró b sk l, S am bor. 
Z. B la tt, Ł ó d i. S. R e n n e rtó w n a , Lida. K. L e n d o w a, K ielce. J . D ydu- 
szy ń a k a , S am b o r. A. R o tte r , K raków . W , P a lu sz y ń a k i S ied lee . Ł o­
ch o w scy , W a rsza w a . Z. S tu d z ie n ie c k i. Lw ów . A. B ran d , D obrzelin . 
F. B irk e n fe ld , K raków . J . O b tu łow icz , W ę g ie rs k a  G órka . K. T e leży ń sk i, 
Lw ów . K. Ś w id e rsk i, K am iń sk . G. G ep p e rt, L w ów . K. M oszkow ski, 
W a rsz a w a . J . S ie ro ta , W a rsza w a . Z. Ł u k a sz e w s k a , W a rsz a w a . A. R a- 
ro g ie w iczó w n a , P o zn ań . C. F ried ó w n a , T ucho la  K. M ajczerb iew lczów na , 
P o z n a ń . L. K w iec ień , T a rn ó w . J . G o łuchow sk i, P sz c z y n a . I. G an aze ro w a , 
B ia ła . F . S ro cz y ń sk a , W a rs z a w a  B. R am u łto w a , B obow a. H. M ierze­
je w s k a , W a rs z a w a . D y d u sz y ń sk I, P rz e m y śl. W . W iduchow gka , K a to ­
w ice. C. R e ich e rt, K a to w ic e . H. M ak ed ań sk l, M o n as te rzy sk a . A. F ra n k e , 
K ró le w sk a , H u ta . Z. J a k u b o w s k a , T a rn o w sk ie -G ó ry . R. S ędzim ir, 
Ż y ra rd ó w . S . W ie rzch le jsk a , Z łoczów . M. A rraa to w ic zó w u a , K raków . 
J . F o rn a lsk i, Ł ódź. J . A sk a n aa , Ł ódź. I. S z a f  n e r, W a rsza w a . W . J a w o ­
ro w sk a , Ż y ra rd ó w  E. n az w isk o  n ie c z y te ln e  M ała W isła . R. D ębicki, 
J .  L u x e n b o u rg , W a rs z a w a . M. B y to m sk i, K ielce. E. M oraw sk i, W a rsz a w a . 
B. B u rz y ń s k a , W a rs z a w a . M. N eu fe td , W a rsz a w a . M. T a b ęck a , P o zn ań . 
Z. Z yg o rk o rn , K ielce. J .  F ileb o rn , R ad o m . T. B iłog raś, W ie rzb n ik . 
Z. S te fa n o w n a , P ab ja n ic e . M. B ac z y ń sk a , L w ów . A L e se ro w a , T o ru ń . 
H. K orn fe ld , J a s ło . W . L is ick a , W a rsza w a . H. W e b e ró w n a , K raków . 
R. H ron , W a rsza w a . Z. J a s tr z ę b s k i ,  Z g ie rz . K. L iu d o n , P o zn ań .

W losow aniu o nagrodę za  trafn e rozw iązanie zagadki 
z  Nr. 39 loa padł na p. M. Zam ojską ze Lwowa, którą to nagrodę  
w postaci w ielk iego  p u d ełk a  najlep szych  ow oców lauidysow anych  
Redakcja „Św iatow ida4* p rzesz łe  pod je j  adresem .

PCI l°sowania nagrody
IN.V-4 r V - / I N  za rozwiązanie zagudeK 
w nr. 42 z dn. 17 października 1925 r.

Znaczki do zbiorów!
N a jt a ń s z e  ź r ó d ło  u z u p e łn ie n ia  z b io r u . Z ł .

2 0 6 2 . A  n g  1 j a  2 0  z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y ,  c e n a .....................................— 40
3 0 0 0 . A  □ s  t r  j  a  1 5 0  z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y ,  c e n a ................................  1 2 5
2 0 0 5 . B e l g  j a  10 9  z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y ,  c e n a ..................................... 3 ' —
2 0 0 8 . B u ł g a r j a  5 0  z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ,  c e n a .........................  2*50
2 0 0 3 .  B  a  w  a  r  j  a  1 0 0  z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y ,  c e n a ......................... 1  5 0
2 0 1 0 .  C z e c h y  2 5  z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y  c e n a .......................................... — ‘25
2 0 1 3 ,  D  a  n j  a  3 0  z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y ,  c e n a   ................................— '80
2 0 5 9 . F r a n c j a  5 0  z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y ,  c e n a ................................  r —
2 0 1 5 .  G d a ń s k  5 0  z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y ,  c e n a  . . . . . . .  2 5 0
2  >ió . G d a ń s k  x o o  z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y ,  w s z y s t k i e  l e p s z e  . 6 .—
2 0 1 7 .  G r e c j a  2 5  z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ..................................................... 1 2 0
2 0 6 1 .  H o l a n d j a  2 0  zn . k a ż d y  in n y  w i e l e  l e p s z y c h ..................... — 5 0
20 4 9 . I s l a n d j a  1 0  z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ....................................   2 2 0
2 0 2 5 . A u s t r a l j a  a o  z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ..........................................  i*—
4 0 3 3 . A m e r y k a  a o  z n a c ż k ó w  k a ż d y  i n n y .......................................... — *25
4 026 . B r a z y l j a  2 0  z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ...............................................— '4 5
4 0 2 8 . I n d  j e  h o le n d e r s k ie  2 0  7,n. k a ż d y  i n n y .....................................  1 2 0
4 °3 5 *  K a n a d a  1 0  z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ............................................... — 5 0
4 0 3 4 . N o w a  Z i e m i a  ( N e w  F o u n la n d )  1 0  z n . k a ż d y  in n y  . .  1* 50
4 0 29 . P e r s j a  19 2 2  r .  s e r ja  z ło ż o n a  z  9  z n a c z k ó w ........................... 2*50
4 020 . V e n e z u e l a  o d  5  c e n t . d o  3  b o i. r a z e m  9  s z t u k  . . .  i*—

N a  p o r t o  z a ł ą c z y ć  u l e  m n i e j  40  g r o s z y .

S z c z e g ó ł o w y  c e n n i k  i lu s t r o w a n y  z n a c z k ó w  1* 5 0  z ł.

Biuro filatelisi :zne „limui Ewperantista Fimtelejo* 
Jerzy KrryłanowilC, Łodi, Andrzeja 4.

fcówowA--?:]



Humor.
Pesymista. Szczyt oszczędności

Str. 18. ŚW IATOW ID Numer 42.

— Nie trap  się pan, za moich młodych la t przebywałem tę  samą chorobę co 
pan teraz, a jednak widzi pan, że żyję!

— No tak  . . . ale pan nie był wtedy lekarzem  i sam siebie nie leczy ł!. . .

Kwalifikacja małżeńska.

— Kiedy już będziedokonana „laparotoinia“ , to może już, przy tej sposobności, 
zechce mi łaskawie pan doktor wyciąć z ośm do dziesięciu metrów kiszek. Będzie 
mniej do napychania przy tej szalonej drożyznie . . .

Kwalifikacja na autora.

6f
w  m m

m  -

»  ^ 4

— Wiec łaskaw y pan odmawia mi ręki swej córki ?
— No, definitywnie — nie, ale mi sie pan wydaje 

za młodym . . .
— Ależ proszę pana, ja  cierpię już na reum a­

tyzm . . .

Muzykalna pokojówka.

Przy przyjmowaniu nowrego adepta sztuki scenicznej.
— Czy on mu jak ie kwalifikacje na a k to ra ?
— Ba, i to  nie byle jakie.  ? ? ?
— On potrafi trzy dni żyć bez jedzenia.

Ciężita przeszkoda.

— Moja Kasiu, mogłabyś też śpiewać mniej prostackie piosenki przy czy- — Widzisz pan, że to n ie! . . .  rzućże się pan ' do wrody czemprędzej na
szczeniu bucików . . .  ra tunek  . .  .

— Proszę pani, operowe a r y j e  zacznę śpiewać dopiero przy czyszczeniu Srebra. — Nie mogę, sam poszedłbym na dno: mam kam ienie w pęcherzu.



Numer 42. ŚW IATOW ID Str. 19.

Do najpiękniejszych sztuk należy nie­
wątpliwie m iniatura. Malowało się 
te  małe obrazki na rękopisach 
pergaminowych w slarożytnnści 
i w wiekach średnich i wytwo­
rzyła się naw et osobna kate- • 
gorjaartystów  m iniaturzystów, 
t  zw. ilum iuatorów, a sub­
te lne ich dzieła dzisiaj je­
szcze, po k ilku  wiekach hnią 
całą świeżością barw. Później 
sztuka d rukarska wyrugowała 
ten  rodzaj m iniatur, natom iast 
rozwinęła się w niebywały sposób 
m iniatura na porce-, 
lanie i kości słonio­
wej. W iek XVIII. 
czasy rocoea szcze­
gólnie lubowały się 
w m iniaturze na 
kości i pozostawiły 
nam dzieła, spra­
wiające do dziś 
dnia prawdziwą roz- t  
kosz jako  istotne 
pieścidełka. W Pol­
sce natom iast sztu­
ka m .niatur prawie 
te  nie istnieje.
Tem większe zna­
czenie przypisać 
należy o tw artej J 
św ięto w krakow ­

skim  Pałacu Sztuk Pięknych wystawie 
m iniatur warszawskiej a rty stk i p. 

Kazimiery Dąbrowskiej. Jej miłe 
dzieła na kości słoniowej przed­
stawiają przeważnie znane oso­
bistości ze świata teatralnego. 
OboK ogólnego zdjęcia z wy­
stawy, podajemy tu ta j repro­
dukcje ki l ku miniatur, a mia­
nowicie: Rząd na lewo 1J góry 

p. Piehor-Sliwieka, a rty stk a  
wrarszawska w roli Podstoliny 

w ,,Zemście“. W  środku m istrz 
Rapacki jako  R ejent w „Zemście11.

U dołu St. Jaracz 
w roli jednego z 
murarzy w ,.Zem- 
ście“ . Rząd na pra­
wo: U góry M Maj- 
drowiczówns, jako  
K lara w „Zemście*1. 
W środku Ludwik 
Solski jako Papkin 
w„Zemśoie“. U dołu 
K Kamiński w roli 
Dyndalskiego w 
„Zemście1*. W ko­
le: medaijon Aleks, 
hr. Fredry, twórcy 
„Zemsty**. Pod nim 
M. Brydzyńska w 

„Gałgatiku**.

Piękność i Powab.
E lik s ir  n a  loki i fa le , e m a lja  Da 
tw arz , k rop le  n a d a ją c e  zm ęczo ­
n y m  oczo m  p e łe n  życ ia  d ja m en - 
to w y  b idsk , a p a ra ty  d o s a m o m a -  
s a ż u  n a  tw a rz  1 b iu s t i.inne o s ta t ­
n ie  n ie z n a n e  k o sm e ty c z n e  n o ­
w ości. Ż ą d a jc ie  k a ta lo g ó w , z a ­

łą c z a ją c  zn a czek  pocz tow y . 
LABOR, s k r z y n k a  p o c z u w a 61, 

B y d g o s z c z . 277

&ato'Jlfcty
O ry g in a ln e  z d jęc ia  p ię k n y ch  
fran c u sk ic h  a k tó w  d la  m iło śn i­
ków  w a r ty s ty c z n e m  w y k o n an iu . 
K olekc ja  A. s k ła d , s ię  z  25 sz t. 
(k a ż d a  in n a )  zł. 5.75. B. 50 sz t. 
zł. 10.75. C. 100 sz t. zł. 18.90. z 

p rz e s y łk a  za po b ran iem .

Wyd. „SUCCRETTA"
WARSZAWA,  skrzynka 
295 pocztowa Nr. 598/S

,OLLA . „
najlepsia hyglwi * * >

GUMA;
pstaa |
WłZfótl* t i .  
n o b y łtŁ ^ ^ fc tJ lo  o

N a d  z w y c z a j
c ie k a w e j t r e ś c i  k a l ą ik i  : W ie­
d z a  ta je m n a ,  n a u k o w e , le c z n i­
c z e , b e l l e t r y s t y k a .  K a ta lo g  
i lu s t r o w a n y  d a rm o  t (Z a łą c z y ć  
z n a c z e k  p o c z to w y .)  W a rs z a w a , 
W y d a w n ic tw o  ,£ w l t \  P ię k n a  25.

OGOOOGOOOOGGGOC^OOO

Przepiękne oryginalne 
|  fotografje. 296 j
X K o lekc ja  p ró b  za n a d e s ła -  ♦
|  n iem  od  Z ło ty ch  5.— w zw yż. |

|  Vormals Otto Schmidt, J
j  Wicn,XII87,Postfach 15 |
j  •
'*+++• »••■»»» >««« >♦♦♦♦#<
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

C zy te ln ik ó w  i p rzy jac ió ł 
„Światowida* 

u p ra s z a m y  o p o w o ły w a n ie  s ię  p rzy  
z a k u p a c h  n a  o g ło sze n ia  

„Światowida*

7  l A t n  z c  s k u t e c z n o ś c i

N adeślij c h a ra k te r  p ism a  sw ój 
lub  z a in te re so w a n e j o soby , z a ­
k o m u n ik u j im ię , ro k , m ie s iąc  
u ro d z e n ia , o trz y m a s z  sz c z e g ó ­
łow ą  a n a liz ę  c h a ra k te ru , o k re ­
ś len ie  za le t, w ad , zd o ln o śc i, 
p rz e in a c z e n ie . A na lizę  w y sy ła m  
po o trz y m a n iu  3 z ło ty ch . O so ­
b iśc ie  p rzy jm u je  od  12 — 7. P ro ­
tokó ły , odezw y , p o d z ięk o w an ia  
n a jw y b itn ie js z y c h  o só b  sto licy .
297 P s y c h o g ra fo lo g
SZYLLER SZ ROLNIK 
W a rs z a w a , F ięL na 25.

0 0 0 0 0 0 « 0 < 3 0 0 0 G 0 0 3 0 e

293 
D la m iło śn i­
ków  p ię k n i 
a lb u m  p a ­
ry s k ie  p o  80 
fo to  - ak tó w  

„ P ię k n o ść  
c ia ła  ko b ie ­
c e g o - . c en a  
z ło ty ch  5‘60 z 
p rz e s y łk ą  za 
p o b ran iem  
pocz to w em , 
a lb u m y  p ię ­
k nośc i k a b a ­
re tó w  p a ry s ­
k ich , w y­
d aw n ic tw a  

k a r t  p o cz to w y ch  1 t. p. po leca

, Sztuka P a ryska 1
Zakopane, ul. Krupówki.

Abażury i Lampy Elektr.
Wytwórnia Inż. A . Jastrzębskiego
Kranów, Sławkowska 30. 1 lu s tr . k a ta lo g  za n a d e s ł . 60 gr. 142

5t6ÓttKIE6Q *

MMC 
WSZC0Z« 6

*60 y

£au de Ćohęne Jriple fytrait

bije sw ą  jakością na/lepsze w yroby zaęrgn.<czsie  
-MMM ŻĄDAĆ WSZĘDZIE JM

210

Naj pierwsze na świecie maszyny do pisania

R E M l H f l T O H
Biurowe .ciche* 
.Małe* -podróżne 

przenośne, trwałe, lek­
kie, tanie o 42-ch k la­

wiszach.

Tow. Block-Brun, Sp. Akc. Warszawa, 
Hotel Brio.ol.

■- OOOGOOOOOOOOOOOOOO0COOOOOOOOOOOC/ OT J

A R T R E T Y Z M ,  R E U M A T Y Z M
ischias, podagrę, otyłość, dychawicę sercową 
i t. p. leczy skutecznie i szybko jedynie

„ P IP E R A Z IN A  M U S U J Ą C A *
A. KOZŁOWSKIEGO. Żądać wszędzie tylko z firm ą: 
A. Kozłowsk*, T.abor. chem. farm. Warszawa, Boduena

N a p ro w in c ję  w y sy łk a  za za lic z e n ie m  220

i3OOOOOOOOGOCX!)(5o GX3OGo OQG>OOOOOOO0OGi„ 3  )
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Kio prusnie ośwlnty dl> ludu!
ii»ni>iiii"iiMiiiiiiiiiii»iiiiii.ji<miiiii<i iiiniiMiiiiiiiuiiiin nnuM iunii

Kto chce pracować dla propagandy polskości tia 
kresach! Kto chce być apostołem życia towar ny­
skiego i  godziw ej rozrywki w zapadłej prow incji!
Może to  u c z y n ić  n a jła tw ie j i n a jp rz y s tę p n ie j p rz e z  o rg a n iz o ­
w an ie  t e a t r ó w  a m a t o r s k i c h ,  do  czeg o  n ie z b ę d n a  je s t

Eibljoteka Teatrów Amatorskich,
o b e jm u ją c a  oko ło  180 s z tu k  1 —3 a k to w y c h  kom ed ji fars» 
k ro to e h w il. 6ke tchów , 6ztu k  lu d o w y c h  i p a tr jo ly c z n y e h  

n a jw y b itn ie jsz y c h  a u to ró w  p o lsk ic h  i ob cy c łi o ra z

BibljotECZlia te a tra ln a  dla dzieci i młodzieży
sk ła d a ją c a  s ię  z o k o ło 5 0 s itu c z e k fa n ta s ty c z n y c h ,o b y c z a jo w y c h  
s a lo n o w y ch  i h is to ry c z n y c h  o d p o w ied n ich  d lu  k aż d eg o  w ieku

K ata lo g i n a  ż ą d a n ie  g ra t is  i f ran k o  w y s y ła :

Spółka Nakładowa 299

.Odrodzenie*, Lwów,Zimorcwicza 15

9OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGCO0CCOOCC 3C

BIAŁE ZĘBY!
D E  N T  Y  S T  Y C  Z  N  E 303

BIAŁE ZŁOTO 22 K. BARONA
Z A S T Ę P U J E  D R O G A  P L A T Y N Ę .

05110214



Str. 20. ŚW IATOW ID Numer 42.

Gwiazda operetki amerykańskiej.

Sportretowana na naszem zdjęcia miss Hope Hampton uchodzi w Stanach Zjednoczonych za bezspornie pierwszą gwiazdę tamtejszych teatrów operetkowych, kompozytorzy 
operetek, pragnący mieć zapewnione powodzenie, ubiegają się o to, by ona w ich dziełach kreowała pierwszą rolę. Również i zm arły niedawno Leon Fali zaprosił ją  na krótko

przed śmiercią swą do Wiednia, by zaznajomić ją  z najnowszą swoją operetką F o t. W illinger, W ie d e ń .

„■Światowid" wychodzi w każdą sobotę a Krakowie — Poznania — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
Prenum erat* kw artalna i 10 z ło ty c h ; z a g ra n ic ą  12 słotych — r e n n o g lo iz -ń  za  w ie rs z  1 m m  40 g ro szy . N a d e s ła n e  1 z lo ty . M iędzy  te k s te m  re d a k c y jn y m  2 z ło te . R -dak cja  I adm inistracja Kraków, la szto w a  17,

t e l .  J542. Oddział w W arszawie; Nowogrodzka 26, te l.  70-21 1 234-65. Numer koota  P . K. O. w Krakowie 404-200.

W y d a w ca  i n a c z e ln y  r e d a k to r :  M a r ja n  D ą b r o w s k i .  — K iero w n ik  lite ra c k i i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J ó z e f  F l a c b  — K raków , B asz to w a  17. — D ru k iem  „Ó zudag* — K rak ó w  B a s z to w a  1£.


